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Część Polityczna. 

Wianomości z POCZTY WCZORAJSZÓJ. 

— Odessa 19 Października. — 

Jak dalece dzienniki zagraniczne zawierae 
ją niezgodne z prawdą wiadomości o uzbra- 
jeniach wojenoych Rossyi na czarnóm morzu, 
dowodzi następujące doniesienie w tutejszym 
Journal d' Odessa:  »Eskadra pod dowódze 
twćm kontr-admirała Artiukoff, „składająca 
się z okrętów łinijowych Warszawa o 120, 
Cesarzowa Marya 0120, Adryanopol , Tshese 
me, Anapa i Pamiątka Eustefieja, każdy po 
84 dział, zarzuciły kotwicę d. 13 b. m. w tuteje 
szej przystani, dla wysadzenia na ląd 
Wojsk, które były użyte do różnych robót 
W Sewastopolu iteraz powracają nazi- 
Mowe kwatery.< 

— Londyn 26 Października. — 

Nad artykułem przepowiadającym bliską 
wojnę, W gazecie Temes, pod względem Rose 
yi i Francyi, czyni taką uwagę dziennik mi. 
Aisteryalny Courrier: że wszyscy ci, którzy 


na tóm co budują, bardzo się oszukali, po- 

nieważ rząd angielski z Rossyą i Francyją 

w cale niemyśli zrywać przyjaźni.« i t, d. 
— Paryż 28 Października, — 

Wczoraj J. K. Mość znajdował się w te- 
atrze włoskim na operze Donicettego: Lucia 
di Lammermoor; licznie zgromadzona pu. 
bliczność powitała «monarchę radosnemi os 
krzykami. 

Przedwczoraj zaś, po trzech latach niee 
obecność , odwiedził król pićrwszy raz Thee 
atre Francais, dla widzema rozgłośnćj dziś 
nowćj aktorki tragicznćj Panny Rachel (Ra 
szel), która wystąpiia w Cynqże w roli Emilii. 
J. K. Mość pokazał się w loży w towarzy= 
stwie krołowćj swej małżonki, tudzież króla 
i królowej Belgijskich, xiężniczek Adelaidy 
i Klementyny, xięcia Nemours i młodych kró. 
lewiczów. Publiczność z uniesieniem pozdro- 
wila Króla najglosniejszemi okrzykami. Gdy 
na kilka chwil przęd końcem aktu Vgo Król 
wychodził z loży, dyrektor teatru P, Večel ; 
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dwsj tygodnicy teafralni, podług dawnego 
zwyczaju, Szli przed J. K. Mością z pocho- 
dniami. Gdy król zszedł do sali powszech- 
nćj, przedstawioną sobie miai Pannę Rachel, 
do której w te zachęcające przemówił sło: 
wa: »W. Panna wywołasz znowu piękne cza- 
sy trajedyi fraucuzkićj; moje zatrudnienia niee 
pozwalają mi często bywać wtealrze, — lecz 
przybędę ja lu znowudla widzenia W. Panny.x 


Zamiłowanie gry Panny Rachel powiększa 
się w niezwyczajnym sposobie; młoda ta ak- 
torka zdaje się nato być stworzona, aby przye 
wróciła do dawnego Życia trajedyą klassyczną, 
Z powodu jej będą wkrótce wznowione 
dwie trajedyę Rasina Estera i Bajazet. (Ja- 
koż ci wszyscy, którzy trojedyą klassyczną 
francuską znają tjlko z syllabizowania w 
francuzkim języku, a nigdy niewidzieli jéj w 
grze sławnego, Talmy, Panien Dachencisi Ge- 
orges, mogą mieć tylko o nićj takie wyobra- 
Żenie, jakiego im udziela Konająca już co 
raz widocznićj szkoła romantyczna; — i teu 
przecież kto umie czytać z rozwagą teatr 
Woltera, Rasyna i Kornela, niemoże nieroz- 
śmiać się z owych szumnych gadanin zwo- 
lenników trajedyi romantycznćj, która w tru- 
ciznach, sztyletach, upiorach i kobietach zepsu- 
tego Życia, główne swe piękności założywszy, 
głowy ograniczone profanów literackich, do 
reszty niemi zagwożdziła.) 


* Przedwczoraj rozeszła się wiadomość že 
D. Carlos przybył pod mury miasta Burgos; 
dziś atoli donoszą od granic hiszpańskich, że 
dnia 20 października w Ascojcia wziął ślub 
z xiężniczką Beirą. 


Do Ssn Sebastian miała znowu przyjść 
urzędowa Wiadomość o pobiciu karlistów pod 
dowództwem  Castora i Luqui na dniu 16 
pod Quintana de Soba; gdyby jednak był w 
nićj aby cień prawdy, :— to jeszcze. przynaj- 
mnićj na dniu 20 byłaby o tem zwycięztwie 

* do Paryża depesza telegraficzna nadbiegła. 


Tymczasem podlng bliższych doniesień 
karliści robią wielkie przygotowania w Mo- 
relli, i zdaje się że Cabrera uzbraja nową 
wyprawę. Na rozkaz jego wszelkie drogi z 
Morelli do Aragonii, Katałonii i Walencyi 
muszą być naprawłane; kazał on także ob. 
warować zamek Młerawe w bliskości Mora 
nad rzeką Ebro. 

Przeciw okrzyczanemu bohatyrowi Mu- 
„nagorris, wysłal jenerał Garcia pół batalio- 
nu piechoty dla wzmocnienia piątego bata» 
lionu nawaryjskiego, który na granicy poru- 
szenia jego uważa. 
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WIADOMOŚCI Z FOPRZEDNICH PCZT. 

— Paryż 15 Października. — 

Rząd wysłał do Algieru jednego z naczel- 
ników bióra ministerstwa skarbu, z polece 
niem, aby zaprodwadził w Afryce nowy Sy» 
stem administracyi skarbowćj, uregulował 
zarazem przychody i wydatki tego kraju. 
Marszałek Valeć miał sam zażądać pomocy 
w osobie doświadczonego i obrotnego urzę- 
dnika. 

Moło jest ludzi którzyby tak często jak 
xiąże Talleyrand edmieniali swoje nazwisko, 
W młodości swojej zwał się on de Périgord 
wał się /ćveque d Autun, dalej Ch. Maurice 
Talleyrand, następnie le prince de Benevent, 
a w końcu po upadku Napoleona le prince 
de Talleyrand, 

— Dnia 20 Października, — 

Z powodu odkrytego drukowania gazety 
Moniteur republicain, oddano już pod sąd 
20 osób, a z kolei przetrząsano juź 60 miesz> 
kań. W tćj sprawie równie są skompromi* 
towani republikanie jak legitymiści, 

W liście z Tunis czytamy że eskadra ane. 
gielska, oraz admirałowie Lalland i Gallois, 
z wielkim żaleru będących tam angielskich 
i francużkich poddanych, odpłynęli z tamtej- 
szćj przystani, że wojsko beja codzień Sie 
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staje dzikszem, i do wszelkich zdrożności oe 
kazało się skłonióm; że nawet napadło miee 
szkanie konsula angielskiego, zlupiło je, a 
na osobie konsula dopuściło się czynnćj o- 
brazy. Wiadomość ta potrzebuje potwier- 
dzenia. 


ROZMAITOSCI 
O kapitale i kapitaluch. 


(Ciąg dalszy). 

Mylne jest pospolite gminne mniemanie, 
jakoby właściciele min złota i srebra byli już 
przez to samo bogaczami. Najczęścićj prze- 
ciwnie się dzieje, i producenci złota i sre- 
bra nawet w Ameryce południonej, gdzie 
tak zamożne są kopalnie, nieraz bankruto= 
wać muszą. Mexykanie tak są już tym roe 
dzajem przemyslu sparzeni; że wtenczas tyl- 
ko do kopalń złota się biorą, gdy już nie 
kotzystniejszege nie mają. Ludzie pracują 

dla nabycia złota, to jest wymieniają prze- 
 mysł swój i pracę na złoto; a chociaż do te- 
go i kapitałów potrzeba, ale to w mnićj wię- 
cćj znacznćj ilości, tak, Że spodziewany zysk 
o wiele przenosi nakłady. Inaczćj się rzecz 
ma z kopalniami, tu trzeba mieć złoto lub 
srebro , ażeby złoto czy srebro wydobyć; któż 
więc złoto dla złota poświęci, kiedy zacho- 
dzi wutpłiwość, czy więcćj się wydobędzie 
od tego co włożyć potrzeba. 

Wartość przedajna kapitałów, stosuje się 
do ich kosztów produkcyjnych, a strata wye 
krywa się przez porównanie ceny z koszta- 
mi. Nieraz więc posiadacze pierwotni złota 
i srebra, monopolizować go muszą, ażeby 
tym spobem obudzić żądanie, i otrzymać ce- 
nę pokrywającą przynajmniej nakłady. 

To co pierwotni posiadacze zmuszeni są 
robić dla zasłonienia się od zguby, to na- 
stępnie robią wielcy kapitałisci bankierowie 
dla powiększenia swych zysków. Monopoli- 
zują oni drogie metale, bo wiedzą że tym 
sposobem korzystnićj wynajmować je będą. 


Ponieważ kapitały tyle kosztują ile ich 
rzeczywista wynosi wariość, przeto strata ich 
z jakiejkolwiek ona pochodzi przyczyny, wy= 
równywa zawsze im samym. Dajmy neprzye 
kład, że okręt ze sztabami złota i srebra zae 
tonie, wówczas niorze pochłonęło odpowie- 
dnią ilość pracy na ich wydobycie użytej; je- 
Želi przez zużycie wyjdą z obiegu jakie pie- 
niądze, wówczas ginie odpowiednia ilość 
pracy, a zatóćm bogactwa. ~- Gdyby wszyst: 
kie kapitały wracać miały doich pierwotnych 
właścicieli, w stanie Zużycia, do jakiego z 
przeciągiem czasu koniecznie dochodzą, wów» 
czas ci musieliby uledz zupełnemu zni- 
szczeniu. 
Ale tak się nigdy niedzieje; zużyte piee 
niądze wracają tylko do rządów, bo te są 
wypuszczającemi monetę. Strata ta nie jest 
małą, zwłaszcza tam, gdzie jest wielki obieg 
gotowizny. 
Z tego, cośmy dotąd pewiedzieli, widziee 
my, że kapitałom następujące uczynić można 
zarzuty: 
łmo. Że produkcya ich jest tak koszto- 

wną, iż niemał ich wartości wyrównywa. 
2do. Ze są ciągłą przyczyną zamięszania. 
30. Že mogą być monopolizowane. 
40. Ze się wycierają i niszczą. 

Z pićrwszego z tych zarzutów wypływa, 
że kapitałów dowolnie powiększać nie można, 
a tak nie zależą one w niczem od płodów 
ziemi lub przemysłu, których wymianę uła- 
twinją i uskuteczniają, i Żadnego nie mają 
stosunku z siłami przyrodzenia, które w ruch 
wprawia ją. 

W obecnym stanie towarzystw, o tyle tyl- 
ko zużywamy, o ile mamy czćm płacić za 
przedmioty do zużycia nam potrzebne, o 
tyłe każemy produkować, o ile mamy czóm 
płacić za pracę do tego wyinagalną; o tyla 
wami produkujemy, o ile mamy czóm pła» 
cić za nasze własne utrzymanie. Jeżeli więc 


kapitały nie wystarczają na produkcje, to 
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jest (co na jedno wynosi) na zaspokojenie 
potrzeb ogółu towarzystwa, wówczas rodzi 
się odrętwienie w jednćj części sił powsze« 
chnych, nędza w pewnćj liczbie członków 
towarzystwa i rodzaj cierpienia, złego bytu, 
mnićj więcej dokuczliwego u wszystkich. 

Z drugiego zarzutu wyplywa, Że massa 
mieszkańvów jednego kraju, jednemu uległa 
Systematowi mennicznemu, częstym podpada 
bankructwom, tćj niewykorzenionćj pladze 
haodlu i przemysłu. — Przez massę miesz- 
kańców, rozumiemy towarzystwo, którego 
prawem istnienia jest zamiana, zamiana zaś 
jestto handel. I w samćj rzeczy, od najnędz= 
niejszego wyrobnika, który ma pracę rąk 
własnych na zamianę, do najwyższego urzę- 
dnika, który wymienia swe talenta, każdy 
robi zamianę, to jest prowadzi handel w o- 
becnym stanie społeczeństwa; każdy więc zy» 
skuje lub traci, stósownie do wyższćj lub 
niższej wartości znaku zamiany, to jest ka- 
pitałów. (Dok. n.) 


Xiężna w okolicach Renu przechadzała 
się z swoją damą dworską na polu, gdyż 
sielone drzewa, prąd wody, i błękit nieba, 
podobały zię jćj lepiej tak jak je pan Bóg 
utworzył, niż malowane na scenie. Na dro- 
dze siedziała biedna, cierpieniami znękana 
kobieta z niemowlęciem na łonie, Xiężna 
stanęła przejęta litością i zapytała: »T woje 
dziecko musi byćłchore?« Ach, zawołała matka, 
ten mały robaczek jest bliskim śmierci z o- 
słabienia, pokarm wysechł w moich piersiach 
gdyż od 2ch dni nic nie jadłam jak tylko 
kromkę suchego chleba.s Za skinieniem xię- 
Eny dama dworska wydobyła monetę złotą i 
dała ją nieszczęśliwej matce. Ta zaś płaka. 
ła dalej i wolała: Ach żeby to mogło zamie- 
nić się w mleko! Słowa te wzruszyły serce 
dostojnej xiężny; i ona miała w domu nie- 
mowlę, które sama karmiła. Siadła wiec na 
zislonćcj murawie obok biesaej, a wziąwszy 


dziecko z jej łona, przyłożyła je do własnych 
piersi. Każdy zapewne życzyłby sobie w owej 
chwili widzieć nieszczęśliwą matkę i szlaches 
tną panię a (jeśli to jest podobnem) widzieć 
także anioła, który zapisywał imie drugićj w 
swoją księgę dyamentową. 

Zołnierz na wyspie Malcie dla szczegól- 
nej przyczyny został mianowany kapralem, 
Był on tak rosłym, Że nie mógł zmieścić się 
w Żadnymn szylerhauzie; aby więc niepotrzee 
bowano dla niegowszystkie szyłerhauzy prze- 
rabiać, mianowano go kapralem. 

Przed kilką dniami umarła w Wiedniu 
służąca Elżbieta Thater w 116 roku życia, 
Od swojego ligo roku, zątem przez lát 105, 
służyła przez 3 jeneracye w jednyimże domu. 

Dziedzicowi w Elbingen skradziono tłue 
stego wołu. Przemyślni złodzieje chcąc swój 
łup wkraść do miasta bez żadnego szmeru, 
włożyli zwierzęciu... skarpetki! 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 5 do dnia 6 Listopada. 


Keller Franciszek vb., Koszarski Szym. ob., Mile 
žewska ob., Oraczewski Kryst ob., Piramowicz ob., 
z Polski; — Plestowski Mich., Schulter Józef, z Ga= 
licyi; -- Dzierzbicki ub.. z Pruss. ` 

W'yjechali z Krakowa. 

Gołębiowski Józefob., Piontkowski, Pędrneki Kaz. 
ob., do Polski; — Lówenburg do Galicyi? — Ri<hlet 
ob., do Pruss. 


Doniesienie. 


DOM pod L. 157 


w Gminie VI na Podbrzeziu, murawany ze 
atajniami, wozowniami, obszernym podwora 
cem, z wolnćj ręki jest do sprzedania, o cenie 
i warunkach sprzedarzy wiadomość powziąść 
można w aptece pod złotą głową przy ulicy 

Grodzkićj. Ur.) ` 
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